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isrno ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, spdłecznym i oświacie.

»
Górnoszlazacy! !

| Padajm y sobie dłonie ja k o  brat bratu, | 
11 »  m iłości nxajcniiiej zespólm y ram iona! I

«
I
■
«
«
I

W ierzm y szczerze w siłę  ludu, 
Siejmy ziarno ku  ofierze,
Ono zejdzie w pośród trudu, 
Rozkw ieci się po obszarze.
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MECH B?;DZIE POCHWALONY JEZUS CHRISTUS!

B ytom , 10-go Listopada 1890,

V> iatfoiiiwści Kosci«±ue.

„ L u d  T w o j, o P anie! miej, pro
simy Gig, w nieustannej o p ie c e : 
abyśmy, którzy Się samą nadzieją

_ ^iabni Pwujej wspieramy, zawsze
doznawali obrony T w o je j

re wczorajszą .Niedzielę iaKO w 24 -tą 
Nv łątkach, K uścioł L oży g ło s ił nuin 

cyą z listu sw. P aw ła  do Tessalon- 
uW zapisany W liozdziale i l l . ,  którą 

poniżej Gzy te.uisom  naszym (losło- 
przy ta c za m y : 

ra u a : P rzyobleczcież się tedy jako 
lam  L o ży, święci i umiłowani, we 

rzn o sa  m iłosierdzia, w uuorotłiwoSć, 
oaorg, w cicliose, w cierpliw ości jedm 

znosząc i odpuszczając sobie, ję
ta, tu nia skargę przeciw komu: jako i 

f odpuści Wam, tak i wy. A  uadto 
zystao, imejcie m ilosc, która jest związ- 

UoskouałoScl. A  pokoj Chrystusów 
ech p rztw y zsza  w sercacłi waszych, ku 

toremu tez wezwam jesteście w jeuuym  
lele, a wdzigczm bądźcie. iSiowo Chry- 
tusowe niechaj w ieszna w was obticie z 

:'-eiką m ądrością, uauczując 1 saun sic 
napommając przez psaiiny, pieśm 

ew auu duchowne, w lasce Śpiewając w 
h waszych Logu. W szystko cokoi- 
czym cie w siow ie albo w uczynku, 

ystko w Irnig Lana Jezusa Chrystusa, 
kując L ogu i Ojcu przezeh.

złazili nasz u&ocnan).
Diugo Szlązfc nasz ukochany 

Bez wszelkiej obrony,
Jest od swoich zaniedbany,
Od obcych opuszczony.

Teraz stn przerywa, 
h u  pomocy wzywa,
We swojej niedoli 
Braci doorej woh;

Wiarę ojcowską zacnować, 
Wspomagać bliźniego,
Cnoty, nauki pilnować,
Jest pov innością każdego.

K to oświatą szerzy,
W lepszą przyszłość wierzy,

Nie lęka się trudu,
XeL —  przyjaciel ludu.

A  więc robotnicy,
Kazem się trzymajmy,

.. Jan n au  przewodniczy,
Krzywdzić go me dajmy,

On cierpi dla b aci,
' Niech mu B óg to płaci,

Pracę wynagrodzi,
A  trudy osłodzi.

Jeżeliś na siłach słaby,
Lecz masz dobre chęci, 
Wyszukaj dla dobrej sprawy 
Praco umików więcej.

Gdzie wspólników wiele,
[Szczerzy przyjaciele.
Gdzie miłość jednota,
Tam też i ocnota.

A  więc Bracia mili,
Dajmy sobie dłonie, 
bt&nąć od tej chwili,
K u  wspólnej obronie. 

Górnoślązkie Dzieci!
Niecn nam „Gwiazda* świeci;
Niechaj w żadnej chacie 
Nie braknie jej Bracie.

D«icj więc Górnoślązacy 
I  wszyscy Stawianie,
Póki do nauki, pracy,
Siły nasiej stamo.

Niecb nam „Gwiazda* kwitnie,
Niech dziaia! wybitnie,
Przy Bożej pomocy 
Boztworzy nam oczy. —

Ł .  W .  Jeden z górników-

feriiA W  i  K O B O T M C Z E .
IIL

W trzecim rozdziale naszego artykułu, 
którym objaśniamy prawo to nowe dla 
robotników, przystępujemy do porady, jak 
sig o potrzebne świadectwa postarać na
leży każdemu mającemu prawo do inwa
lidztwa iuD renty na starość. Otóż naj
pierw potrzeba sobie przypomnieć, u kogo 
lub komu ostatni czas, tj. oq 26-go L i
stopada 1886-go r. pracowano i ile tam 
zarabiano —  i na to zażądać świadectwa, 
a gdy się to świadectwo otrzyma, to potrze
ba takowe z uwagą przeczytać —  a 
gdyby kto sam albo czytać me umiał, lub 
też świadectwa tego nie zrozumiał, to 
mech je da innej oświeceńszej osobie do 
przeczytania, & gdyby sig przekonał, że 
ono me jest rzetelne, lob przez omyłkg 
źle napisane, to mech prosi zaraz o po
prawienie. Przedewszystkiem mech każdy 
pamięta, ażeby świadectwo tou było p o 
twierdzone p rzez odpowiedni urząd, i], 
w mieście p r zez  ̂ burmistrzu, a na wsi 
przez amtoweyo, sołtysa lub tern podobnie.

Guyby robotnik me mógł dostać takie
go świadectwa z powodu, iż pracodawca 
gdzie wyjechał Iud umarł, albo sig w mną 
okolicę przeprowadził, w takim razie mech 
sig uda z formularzem odpowiednim do 
burmistrza, amtowego lub sołtysa etc. 
Tam niechaj prosi o potwierdzenie swo|ego 
czasu pracy. Także jeżeL robotnik dłużej 
niż siedm dni chorował, ma prawo żą 
dać od zarządu kasy chorych, aby mu 
na to świadectwo wystawiono. Do kasy 
chorych używa się znów odpowiedniego

formularza, na którym kasa^ta świadectwo 
wystawić jest obowiązaną. —  Jeżeli już 
robotnik lub robotnica z kasy wsparcia 
nie pouiera,^albo do pracy są niezda
tni, to i w~ tym razie trzeba dostawić 
świadectwo od urzgdu policyjnego, tj. 
burmistrza albo amtowego lub sołtysa etc.

W  taki sposób robotnik lub robotn i^ , 
którzy są opatrzeni w  świadectwa, iż 
ostatnie pigć lat pracowali, mogą być 
spokojni, iż rentg otrzymają, ale powinni 
sig postarać, aby od tego czasu aż do 
1 -go Stycznia 1891 -go r. robotg mieli 
ciągle, —  a jeżeli zaś miejsce w kopalni 
w hucie, w fabryce, w warsztacie albo i służ
bę opuszczą, niechaj sig postarają o świa
dectwa, jak długo tam pracowali. W świa
dectwie tern wymienioną być powinna wy
sokość pobieranej zapłaty —  a jeżeli w 
tym czasie kto zachoruje, to cLugość cza
su choroby musi być również przez Za
rząd kasy chorych, lub też urząd policyj 
ny itd. potwierdzoną.

A  teraz podajemy przykłady, w jaki 
sposób o świadectwa starać się należy.

Weźmy naprzykład, że robotnik gór
niczy Jan Walczyk 2(j-go Listopada roku 
1886-go pracował w LuUrahucie a 15-go 
Grudnia w r. 1887 przeszedł do innej 
kopalni, gdzie dotąd pracuje, powinien 
wigc napisać do Zarządu kopalni jak na
stępuje:

Zaborze-Poremba, dnia 8-go Listopada 1890. 
iiS D o Szanownej Dyrekeyi kopalni

w ........................
Podług ustawy o zabezpieczeniu na sta

rość lub na przypadek inwalidztwa muszę 
dostawić Bwiaaectwo, gdzie od 26-go Listo
pada 1886-go r. do 15-go Grudnia 1887-gu 
pracowałem i ile zarabiałem. Upraszam 
przeto Szanowną Dyrekoyą, aby mi załą
czony formularz wypełniła i przez policyą 
potwierdzony przesiać raczyia.

Z  wianem uszanowaniem 
Jan Waiczyk, górnik, 

Zaborze-Poremoa w d o m u .............
Na to dyrekcya prześle wymienione 

świadectwo, to jest formularz wypełnio
ny; ale przypuśćmy, że W alczyk czyta i 
spostrzega, iż tam brakuje podpisu amtowego 
lub soitysa, siada wigc i pisze list jeszcze 
jeden, załączając ten wypełuiony formularz: 

Zaborze-Poremba, dnia 16-go Listopada 1890.
Do Szanownej Dyrekcyi kopalni

Ponieważ na wyslawionem świadectwie 
brakuje podpisu amtowego, upraszam prze
to umżeuie, aby Szanowna Dyrekcya ta
kowe uzupełnić raczyła.

Z  wiuuem uszanowaniem 
Jan Walczyk, górnik, 

Zaborze-Poremba w d o m u ..............
Otrzymane świadectwo z potwierdzeniem

policyjuem trzeba starannie zachować, aby

sig można, jak będzie potrzebą, niem wy
kazać.

Jak sig starać należy p ^świadectwo u 
Zarządu kasy chorych lub w jaki sposób 
pisać do tego urzgdu, podamy objaśnie
nia i wskazówki w przyszłym numerze. ;•

H I S T O R Y A
B Y T O M I A  1  T i u i l A i i  

i o k o l i c y .
CZĘŚU II. i

Latka Boska Piekarska ratujet ,dzieciątko 
0(1 śmierci.

Boku Pańskiego 1683,18. maja udała się Mar- 
janna Monner, mieszkanka Opolska do Piekar 
z chorobliwem dziecięciem swojem. Już dro
gą zasnęło ono śmiertelnie na rękach matki.^ 
Po dwóch godzinach przybyła ona z dziecięciem 
martwem do ołtarza Wszechiekarki, polecając 
go tajemniczą, macierzyńską miłością Najświę
tszej Maryi Pannie. Jakby ze snu ocknęło niewi
niątko po ofiarowaniu temże, patrząc oczkami 
prosto w Maryą, jak gdyby mówić zamj* 
siało ze zdziwieniem: „Coz to Matko! z raju 
mnie powróciłaś ii* A le matka z głosem ra
dosnym uścisnęła dziecię, złożyła słuszne dzię
ki przed ołtarzem Maryi i wotywnę uharną—  
i zaieciia Jej dziecię na dalszą opiekę.

Wskrzesić z martwych zdoia jełUmie po
tęga nieograniczona Boga Najwyższego, który 
właśnie jest Wladzcą nad życiem i uad śmier
cią. A  Święci, ani Amoiowie, ani iSeraliui 
ani Najświętsza Marya Panna me są w sta
nie umarłego powołać do życia —  tyiko Bóg 
sam. A le Święci i ShyśwJjjtsaa -Bogarodzica 
mogą prosić o powrócenie życia i wołać, a 
prośby i wołania szczególnie Najświętszej 
Matki są tak skuteczne przed Bogiem że 
Ujcowie święci Ją  nazywają „aupplioem oinm- 
putentiam,* t. j. błagalną wsreclimocuoscią. 
Jej słówko jest waiormejSŁe i wazmejsze przed 
Bogiem, niż modły wszystkim Świętymi, bo 
Marya jest Królową Nieba i Świętych. Maszli 
umarłego w domu i  Czy ci syn —  albo cór
ka —  albo żona obumarła!"' aibo i ty sam!" 
„ B a . prawie! wszakże czytam — syn im  sie
dzi —  córka tam się zatrudnia —  żona te
raz wyszła! Prawdać „ciało żywe:” ale tszy 
jcden z drugiego pełnicie woię Loską ? do
trzymujecie postow kościelnych —- uaziclacie 
jauaużnę —  uczęszczacie do domu Bużwgo —  
modlicie się gerąco —  czujecie prz^eiijiuółc 
do Baranka —  d oP . Jezusa na O Kaflu ? desu 
przeciwnie, grzeszysz —  to dusza już martwa 
do się mc me rusza ; Bogu uuszu obumarła 
—  mebu dusza zginęła ! Nitszcząscie me 
zgłębione, bo wieczne! Krew uy ci się sunąć 
miała, a zimny pot ci czoło omuć, guy po
myślisz i uwazysz : „Juz me żyje dusza nmja 
dla Boga I auszę taką —  bez wszeikiJL uczyn
ków dooryeti, mają szatani pogrzebać w pie
kle jako megdys bogacza, co o mm święta 
Kwangieiia pisze! Ojcowie nieście i prowadź
cie wasze dziatki w modlitwie do Maryi, aoy 
zyly dla Boga —  przez obeuwanie ISuoume, 
Święte i żywe odebraliście od Boga —  Święte 
i żywe Dędzie Bug Sędzia surowo oa was 
żąoa ł! Mgzu! przedstawiaj Bogu momnośei



Twojej żony, żono Lprzedstawiaj^męża lekko
myślność w gorącejj modlitwie Maryi, aby 
przez przyczynienie się N . Maryi Panny z gro
bu grzechów powstał, a odebrał kiedyś żywot 
wieczny, boście sobie na to podali ręce. klę
cząc na ołtarzowych gradusach przed obliczem 
Najświętszego Boga, aby pomagać jedno dru
giemu do Nieba, aby poświęcać a nie potę
piać jedno drugiego na ziem i! Marya nas 
wysłucha —  boć jest Matką ''tości i miło
sierdzia. A  ten cud : wybawić duszę z gro
bu śmiertelnego grzechu, przewyższa wskrze
szenie ciała zmartwych, a to o tyle, o ile du
sza wyborniejszą jest nad cia ło !

* *
*

Aby^nasz w gruncie serca poczciwy i na
bożny lud jak najmocniej zachęcić do pozna
nia i czci Najświętszej naszej Matki w Jej 
cudownym obrazie^Pickarskim, wydrukowa
liśmy tu dla W asLi dla szerszego kola Czy
telników naszych te cudowne łaski, których 
udający się do stóp N. Maryi z pełną ufnością, 
takowych doznawali; —  boć wielu przed Jej 
Obraz przychodzi, wielu nań spogląda i od
chodzi, meznając tych przymiotów skute
cznych, któremi go Pan Bóg ubłogosławił, 
nie wiedząc o starodawnej jego powadze i 
godności, któremi go ludy osypały. Powtó- 
re, pragnęliśmy dawnemijWZorami łudu nasze
go, o ile można, zachęcić i spóiczesnych bra
ci naszych, do podobnej miłości ku N. Ma
ryi Pannie. K to bowiem zna Maryą, ten Ją 
czci i kocha, a ktobądźkolwiek kocha Maryą, 
obierze Ją  sobie za M atkę, a komu Marya 
Matką, temu Bóg Ojcem, a kto Boga ma 
za Ojca, ten uważa bliźmch za braci!— Boga,
—  Maryą, bliźnich kochać, toć to jest świę
tą wolą Buga trzykroć Świętego! A cń l obyz 
se-ca wszystkie jak jednem sercem, a duszt 
wszystkie jak jedną duszą tej miłości zapragły.

* *
*

"W niebezpieczeństwie śmierci stoimy każdy 
i wszyscy i zawżdy W  temże oka mgnieniu
—  na temże miejscu może B óg Wszechmo
gący palcem swoim świętym, zastawić sei^e 
twoje i zadmuchnąć światełko życia marnego. 
Przestrzega dla tego Pismo święte : „Czuwaj
cie a módlcie się —  bo nie wiecie ani czasu 
ani godziny!“ Mogliby śmy imiona ludzi tutaj 
umieścić, co z okropną musieli prędkością świat 
tan opuszczać: Razu pewnego wyjechał jeden 
z gospodarzy na pole orać, uorał parę skib, 
padł i skonał przy pługu. Prawie w tym 
czasie pewien woźnica, który przy gćrno-Rzlą.- 
zkiej kolei żelaznej oczekiwał pociągiem po
dróżujących, —  siedząc a trzymając konie—  
nachylił głowy i żyć przestał. Już mu dzwo
nią w dzwonek konający! A  tu znów pewien 
sądowniczy zamknął porą południową drzwi 
trybunału, by pójść na obiad do rodziny. — 
Ledwo parę kroaów uszedł —  padł, —  ksiądz 
i śmierć ścigali s ię — śmierć była pierwszą! 
W yszedł z trybunału doczesnego, aby prosto 
i raptem wejść do trybunału wiecznego. Gu 
sekunda kona jeden człowiek, co minuta 60; 
co godzina 3,700 a co dzień 51,000. Guy- 
być Pan Bóg otworzył ucho, żebyś wszystko 
mógł słyszeć, czem codziennie drży powietrze
—  to tyiko jęk, płacz i lament i biada by cię 
dochodziły. Wówczasbyś zwątpił! A  teraz się 
śmiejesz!' —  tańczysz, —  bawisz s ię — żyjesz 
na samopas ? Oj nierozsądny człowieku! 
Gdzież twoj rozum, gdzież uczucie! jeżeli me 
myśhsz o duszy Twojej? (L . c. n.)

E n c y k l i k a  
Jego Świątobliwości Papieża 

Leona XJULL
do Biskupów, Duchowieństwa i ludu włoskiego.

(Dalszy ciąg. —  Zobaczyć Nr. 88.)
Zwracamy nimejszem skargi Nasze i żale 

do całego katolickiego świata. Jesteśmy zre
sztą zdecydowani nie zaniechać niczego, eony 
m ogło przyczynić się ao ożywienia i wzmo
cnienia wiary wśród ludu włoskiego i do 
obrony Kościoła w obec napadów przeciwni
ków. Dla tego także wzywamy Waszą gor
liwość, Czcigodni Bracia, i Waszą wielką 
miłość dla dusz, abyście, przejęci wielkością 
niebezpieczeństwa, obmyślali pomoc i poru
szyli wszystko, celem usunięcia zitgo.

Nie należy zaniedbać żadnego Środka, ja 
kim rozporządzamy; co zdoła mowa, co może 
osięgnąć czyn i przezorność, wszystkie skarby 
nadziemskiej pomocy, jakie K ościół nam daje 
w ręce, wszystkiego użyś należy do chrześci
jańskiego wychowania miodziezy, do wytępie
nia błędnych nauk, do oorony prawd kato
lickich, do utrzymania chrześcijańskiego cha
rakteru i ducha w rodzinach.

Cój się tyczy katolickiego ludu, potrzeba 
przedewszystkiem koniecznie oświecać go o 
prawdziwem położeniu religii i Kościoła we 
Włoszech, pouczać go co do na wskroś anty- 
reiigr.nego charakteiu, jakie przybrało wystą
pień1 ■ ■irzeciw papieztwu we Włoszech, co do 
juaściwycb celów, do jakich dążą przeciwnicy.

Lud musi na zajściach codziennych poznać,, 
z jak bezbożnemi zamiarami czyhają na jego 
religiją i jak wielkie mu grozi niebezpieczeń
stwo utracenia nieocenionego skarbu wiary. 
Przekonani o tern położeniu rzeczy i przejęci 
prawdą, że bez wiary nie można podobać sic 
Bogu, zrozumieją wiejni, że , chodziło zabez
pieczenie największego dobra na świecie, je 
dynego dobra, t. j .  utrzymania zbawienia, do 
którego dążyć trzeoa kosztem wszelkich ońar, 
za każdą cenę, pod karą potępienia wieczne
go. Wierni powinni mieć to przekonanie, 
ze w tych czasach otwartej i głęboko sięga
jącej walki byłoby tchórzostwem opuszczać 
pole i ukrywać się. Jestto raczej obowią
zkiem wszystkich, by wytrwać na stanowisku 
i z otwartą przyłbicą wystąpić jako katolicy, 
tak w wierze, jako i w moralnem, wierze 
odpowiadającem zachowaniu się. Wiara świę
ta zasiuguje istotnie na cześć taką; katolicy 
winni są tę otwartą wierność chwalebnemu 
Imieniu Najwyższego Pana, za ktorego sztan- 
darem^postępują; i tylko w ten sposób ustrze
gą się oni straszliwego nieszczęścia, by się 
icń w dniu ostatecznym nie zaparł Sędzia 
Najwyższy i nie uznai ich za swoich; On to 
powiedział, że kto me jest z nim, ten jest prze
ciwko niemu.

A  zatem bez rozgłosu, ale i bez tchórzo
stwa pov,inni zachować wierni ową wielko
duszność, która wypływa z świadomości speł
nienia świętego obowiązku w obec Boga i 
ludzi. Z  tern swobodnem wyznawaniem po
winni oni dalej połączyć prawdziwe poddanie 
się i dziecięce przywiązanie dia Kościoła, 
gorliwe posłuszeństwo dla Biskupów, wierne 
poddanie się Namiestnikowi Chrystusowemu, 
Papieżowi. Powinni oni uważać jako konie
czność to, aby trzymać się zdała od wszys
tkiego, co jest zam w em  tajnych związków, 
albo co one popierają lub do czego dają 
pochop, gdyż w tern jest bezwątpiema duch 
anty chrześcijański, który je  ożywia mniej lub 
więcej czynnie; za to mają om tern gorliwiej 
i wtrwaiej brać udział w czynnościach kato
lickich, w przedsięwzięciach i stowarzyszeniach, 
które mają błogosławieństwo Kościoia oraz 
cieszą się uznaniem i poparciem u Biskupów 
iub Papieża. Ponieważ głównym środkiem 
służącym przeciwnikom jest prasa, utrzymy
wana przez mch Jub podlegająca w znacznej 
części ich wpływowi, ztąd powstaje dia kato
lików poważne zadanie, aby owej złej prasie 
przeciw stawili do lirą, dia obrony prawdy i 
religii, celem reprezentowania praw katoli
ckich. Katolicka Gazeta ma za zadanie od
słaniać złe dążności nieprzyjaciół Kościoia, 
popierać pracę pasterzy Domu Bożego i dbać
0 interesa katolickie. Dia tego tez obowią
zkiem katolików jest wspierać tę gazetę usilnie; 
powinni oni odmowić złej (jrazeoie wszelkiego 
poparcia, dobrą zas, o ile każdy to uczenie 
zdoła na swem stanowisku, utrzymywać przy 
życiu i pomagać tło jej rozwoju. Znaje Nam 
się, iż we Włoszech nie dosyć uczyniono w 
tym kierunku. Wreszcie treść Naszych do 
wszystkich katolików wystosowanych okólni
ków, mianowicie oDydwoćh „Huinanum genus
1 Sapientiae chnstianae“ , powinna katolikom 
włoskim szczególnie być wyjaśnioną i przypo
minaną. Jeżeli om, chcąc zadosyć uczynić 
wiernie powyższym obowiązkom, muszą brac 
na sieDie ohary i cierpienia, to meebaj ozer- 
pią siłę w myśli, że Kroiestwo niebieskie znosi 
gwałt i że tyiko ten, co używa gwałtu, zdo
bywa je sobie i że kto siebie i swoich więcej 
miłuje, niż Jezusa Chrystusa, nie jest Go 
godzien. Brzykład tylu Oonaterskicn zwycię
zców po wszystkie czasy, którzy za wiarę od
dali wszystko i ufność w szczególniejszą łaskę, 
która czym jarzmo Jezusa Cłirystusa siodkiem 
a ciężar Jego iekkim, musi kartować odwagę 
do wytrwania w chwalebnej walce.

(Daiszy ciąg nastąpi.)

Z obecnej chw ili.

Bracia 1 na pierwszej^strome naszej Gaze
ty, podaliśmy Wam List s. Tawła, który 
uczy pokory, cichości i cierpliwości i znosze
nia jeam drugich i abyśmy wszystko w Imię 
Bana czynili. Otóż abyśmy w żywej mieli pa
mięci to wszystko, zważmy na co nas Ban 
Bóg stworzył —  wszakzez na to, aDysmy go 
znali, z całego serca i ze wszystkicn sii naszyck 
kochali, chwalili i Jemu wiernie służyli, a potem 
z Nim w Niebie królowali. Bliźniego zaś swe
go, abyśmy kochali jak siebie samego. Tego żą
da od nas Bóg. Zastanówmy się więc K o 
chani Bracia —  czy pod tym względem idzie
my za giosem Boga ? Czy kocnamy jeden 
drugiego? Niestety — przeciwnie się dzieje. 
Zgubić słabego —  zgnębić go —  oto tryumt 
niektórych ludzi, a nawet i takich, którzy 
wykształceniem i położeniem bwojem wyżej 
stoją, nad tymi, którzy w pocie czoła i z na
rażeniem życia na Ghieb powszedni pracują. 
iSądzić i potępiać, czernić i obgadywać, roz
nosić jad *7  więcej nawet, wydrzeć sławę —

oto tiryuinf ich —» a dla czego tó czynią ?—  
oto przez chciwość i zazdrość — a nie ma 
gąc mimo to odnieść zwycięztwa, usiiują ich 
zohydzić przed drugimi. I  ludzie ci sądzą, 
że oni Boga kochają, chociaż bliźniego gnębią 

a zapominają o tem, że kto mówi, iż 
Boga miłuje, a brata swego nienawidzi, kłam
cą jest —  jak nam o tem mówi Pismc ś.

*
*  *

N ie dalej jak w zeszły piątek po południu 
stała się rzecz, nader smutna, straszna i gło
śna, która spowodowała zbiegowisko setek lu 
dzi, policji i wojska, a jak się to stało, opo
wiemy cośmy od naocznych świadków siyszeli. 
Wiadomo już Czytelnikom „Gwiazdy" ze 
sprawozdań i rozmaitych nadsyłanych jej ar
tykułów przez robotnikow, a Członków Związ
ku wzajemnej pomocy, ze w Zarządzie tegoż 
Związku wynikło nieporozumienie- a które 
tylko jeneraine Zgromadzenie tegóż Związku 
zaradzić było mogło. Do tego też tyiko dą
żył Jan iSydorczyk, przewodniczący tegoż 
Związku, aby zwołać Walne Zgromadzenie, 

aby ono rozstrzygnęło po czyjej strome jest 
słuszność. Nie mógł jednak tego do skutku 
doprowadzić, chociaż miał po swojej strome 
większość członków —  bo mu jego trzej prze
ciwnicy w Zarządzie mając z innej strony 
poparcie, przeszkadzali i jak już Czytelnikom 
wiadomo, ośmielili się nawet w „Katoliku" 
w „B racy“ go zohydzić i powiedzieć, ze oni 
go składają z urzędu przewodniczącego — 
czego jakeśmy już raz na tem miejscu powie 
dzieli —  me może nikt uczynić, prawnie, 
jak tylko jeneraine Zgromadzenie —  
dziwimy się mocno, że są pisma, które po 
wtarzają takie bezprawia —  i przez to nie
jako uprawomocniają akt ten bezprawny. Ocoż 
gdy tenże Sydorcsjk próbując wszelkich środ
ków by zwoiać Walne Zgromadzenie, wszą 
dzie napotykał na przeciwności —  a dla cze
go —  objaśnić tu bliżej nie uważamy za potrze
bne, gdyż to już doSć jasDo w koresponden- 
cyach swoich wypowiedzieli różni członkowie 
Związku. —  Otoż poszedł on do kanoela-yi 
Związkowej, gdzie zastał Sekretarza i jednego 
z członków Zarządu, mianowicie górnika Kop 
czyńskiego z Biekar, i jeszcze kogoś trzecie
go, którego nazwiska meznamy. Tam gdy 
tylko wszedł ale na nieszczęście, że sam, gdyz 
przed członkiem B., który był z mm, urzwi 
zamknięto, i co się we wnętrzu dziaio, tenże 
zeznać me może —  widział tylko, gdy później 
drzwi roztwarto, że dekretarz Związuu wypy 
chał Sydorczyka i szamotali się z sobą. 6e- 
aretarz uwolniwszy Bię, schronił się do 
kancelaryi zkąd on i towarzysze jego oknem 
ze strachu uciekli. Sydorozyk zas rozgnie
wany bardzo, schwycił stoika i bił nim we 
drzwi dopóaąd te me puściły z zawiasów 
me pozwoliły mu wejść do kancelaryi —  gdzie 
meznalazlszy juz nieprzyjaciel, na pułce ze 
staremu kopiami aktów, wywarł swój guiew 
przewródł takową. Wszystko to Uziaio się 
w domu kupca i kasy era tegoż Związku do- 
cika, przy ulicy W.  Biotuiea, dokąd w osta
tnim czasie przeciwnicy Sydorczyka bez jego 
pytania i przeciw' jego wou Kaucelaryą prze
nieśli. Sydorczyka potem, ludzie Socika prze 
mocą powalili na ziemię, a skrępowawszy sznu
rami nogi i ręce, dali ".nać policyi o nad
zwyczajnej awanturze, którą bergmani^robią. 
Boiicja w tej chwili przybyła, i przywiodła z so- 
hą wojsko z nabitą bronią, ale wioząc, Ze 
żadnego zaburzenia me było, i kazawszy ro
zejść się tłumom, uwolniła ze sznurów Sydor
czyka, a jako oskarżonego o rebei,ę odprowadzi
ła na policję, zkąd nazajutrz po wysiuchamu go i 
po spisaniu, z zeznań jego protonułu, na wolność 
puszczony zostai. Tyle co do spełnionego fantu. 
A  teraz kilka slow z naszej strony douuc musi
my, że wszystkiej wrzawie i uiespokojuosw 
winni są ci, co znieważyli Sydorczyka i od
trącali go bezprawnie od praw jego do tego 
Związau, któremu on z własnego pupąuu, 
chcąc przyjść w pomoc biednej hraCi swojej, 
pierwszy podai mysi założenia l wszystkieim si
lami starał się go w życie wprowadzić —  a Ze 

me ma dzieci, wiącime ula swojej torobil ko 
rzyści, ma tyle bowiem, że sponojme zyc uioze, 
a nawet jak się wyrazu, to co posiada, trochę 
zeDranego grosza, me komu innemu, jak  tyi
ko członkom Związku chciał zapisać —  
ztąd wynika, ze wszelkie oszczerstwa rzu
cane nań z przeciwnej strony, są fałszywe. 
Tyle naszego zdania —  U wazaiiśmy za słu
szne slanąo w obronie prawdy tu jak  i na 
każdem miejscu i chociaż pismu naszemu nie
chętni zarzucają, że ono na spekulacje zało
żone, my jednakie występujemy za sprawie- 
dL.iwością i sprawę tę całą pod sąd opimi pu
blicznej oddajemy.

Mówiłyflnam wiarogodne osoby, które czy
tały w piątek jeszcze z wieczora wygotowa
ne na J . Sydorczyka oskarżenie i zarzuty, że 
takie rzeczy tylko najzłośliwszy człowiek na 
Dliźniego swego wymyślić moża —  aby go 
zgubić; —  sędzia odbierający od niego proto- 
koł, widocznie jodnrk innego był znania,^skoro 
natychmiast i a  wolność Sydorczyka puszczo-

no. — Szczęściem, źe awahtua ti ni i 
później — gdy górnicy z pracy powj 
C i widząc jak się z ich kamratem, 
bra ich broni, obchodzą, pewnie me 
to patrzeli spokojnie. Nadmienić tal 
winniśmy, że juz przed kilkuiuBTtu d ' 
dobna awantura byłaby pewno miał; 
gdyby właśnie wtenczas Bydorczyk n 
powstrzymał p. Krupskiego członka Z  
który upominał się od p. Socika, kasy ,  ̂
zku, żeby mu książki związaowe 
kwity przedłożył, —  a p. Socik zami  ̂
zać książki i kwity, zaczął bić K r  i  

- wówczas Sydorczyk tyłka* pi 
Krupskiego, i prosił, żeby się tenz 
me zachował —  a me bronił — t y łr , 
rzecz tę oddał —  więc Sydorczykowi - 
czyć należy, że już wówczas nie pr 
takiej samej jak w zeszły piątek >
B. Krupski tyiko zaskarżył bucika.

Bytamy więc raz jeszcze kto tenu* 
W edług nas ci tyiko co przeszkód, 

jeneiainemu Zgromadzenia, które w< 
tutow rozsti z; głuby całą sprawę n» 
Związku, a zaprowadziwszy w mm 
jedność, ład i porządek Związek te' | 
szyna ciągu działai bjr zf szczególniej 
żytkiem dia wszystkich górników i 
—  słowem dla wszystkich członk - 
Związku, ałe tak jak dziś, z taką ; 
istnienie jego jest mepodobnem. Jec- 
ko narada oguuia na ZgroUiauzem aj 
ueui, gdy takowe będzie zwołane i i i 
w spokoju, ze zrozumieniem rzeczy 
pme wszystkie punkta roztrząśmęte 
zgodny Zarząd ustanowiony, związeś 
rozwijać się dalej będzie w możno,

* *
*

Są też ludzie, którzy Gazetę 
śmią gazetą BocyaiiBtów nazywać — % 
czego to czynią? dia tej prostej p' 
że gazeta naBZa stawa po strome s 
po stronie ludzi pracujących —  któ 
jąc to, coraz chętniej ją  czytają, t 
ręnę jest innym, dla tego radzi by o 
jej prenumeratorów, —  a jednakże, 
wo na rzecz się zapatruje, pozna i i  
nasza, idzie od Barnego jej zaiozema 1 
z nauką Kościoła świętego —  i 
względem poddała się pud krytykę 
szycn teoiogow, a więc mech zauen 
maow, ani żadna z Czytelniczek m 
w podobne wieści, gdjoy jej się o 
udo, ze gazeta husz* jest pismem • . 
czueui, —  ale mech wierzy, że to Są sid 
zazdrosnych, którzy pragną dla sieu ; 
zdobyć wszystko.

JuJ
Zgromadzonych u Grobu sw. Boi 

w Bu idzie 
Arcybiskupów  i liuknjK

(Dalszy ciąg. —  uooaczyc Nr.
Ooy ci, którym Ban Bug przez p o zj 

dóbr i kapitałów zapewun stanowe 
na stosunki handlowe i rouuoze, me 
wali nigdy Bwycn stanowisk nr. h 
uoogich i smbych. Ouy raczej u z l  

za swoj najświętszy obowiązek i »» 
interes, aby popierać szczacie i 
tych, którzy twardą pracą rąk s w o j  
mają ich przedsiębiorstwompuwodze*

Nakoiiioc, Jako uardzo Skuteczny o  

złagodzenia i usunięcia socyaluej sur 
mienia Ojciec sw. pouuiusiunn i r<f 
Warzy szyn Chrześcijańskich.

Jak wazneini dia chrzescijahsain 
chrzescijuiikiej moralności są stowi. 
tego uczą nas dlreje. Już w pierw»
«aoh za czasów uaj dawniejszy en p-z* 
Cnrześcijau uwydatniało się Życie 
aoscieme w foruue stowarzyszeń, 
wiennie w Czasach rozwoju hidow 
jahakicn kwitło zyele rengijne i 
p.ęknein połączeniu z stowaizystwa - 
za itrni, to jest rzeczą oguinie 
chrześcijańskie stowarzyszenia dni n~ 
gięboko uzasadnione w duchu ohrzet 
i w dUChU UaSztgo ludu. BopieraC te 
rzyszemu i chrome je od możliwymi n» 
czehatw, jest przeto świętym ou-< 
mianowicie Dusz-Basterzy, którzy 
okolicach bez tego pomocniczego, sr id' 
uez chrześcijańskich stowarzyszeń w ca: o i 
się me mogą. Bardzo zasłuzuuą jest pul 1 
la, której w tym względzie Ojciec sw- udi 
duchowieństwu i ludowi katolickiemu, u 
radosuem uznaniem wtórujemy tej pocńw 
wiedzeiu równocześnie suną ufnością, ze V 
lud jak i duchowieństwo i nadal tej cipuu 
okażą Sie godnymi, starając się utr«y>a«(i V 
warzyszenia juz istniejące i wypronosbuel 
natchnąć je, gdzie po„rzeba, no w ma yuwa- 
—  tam zaś gdzie ich jeszcze me j. -g iS '1 
się okazują potrzebnemi — » Szerzy i • oą1 **
wnzecńnittć.

Bróo/ tego potrzebne są now tri ‘ U/ 
szema, zwłaszcza w miejscach, r  któr, i , 
znajduje znaczna iłośo prądami czasu



moralnie zagraionycn robotników. Przy 
ttm  naluzy nie zapominać, że potrzeby, sto* 
■miiki i cLarakter ludowy różnij się w ró
żnych oaohcach od siebie. D la tegu potrzebna 
jest tutą} pewna swoboda w kształtowaniu się 
tych towarzystw i ich rozwoju —  z którego 
to powodu ograniczamy się na nakreślaniu 
kilku ogólnych w tej mierze wskazówek.

Jeśli takie stowarzyszenia mą>9 mieć po* 
wouzeme, jeśli maj9 być ucbromone od zbo
czenia na manowce, jeśli mają wydawać zba
wienne owoce, to muszę, być prawdziwie 
chrześcijańsziemi i prawdziwie praatycznemi.

Muszi. być przedwszystkiem stowarzyszenia
mi prawdziwie chrześcijańskiemu Niezawodnie 
me mogę 1 me powinny być wszędzie pośww 
Cone wyłącznie pielęgnować tu religijnego tycia 
lub osobnym aoscieinym Naouzenstwom, ja
kiemu sę staie bractwa 1 sodalicye, których 
pod obywatelskim 1 1 społecznym względem 
dosyć nachwaliC a me można. A toli wszystkie 
powinny mieć z poustawę prawdziwe 1 żywe 
chrześcijaństwo, —  a za regułę religijne pra
wo moralne, Gdzie tego we ina, tam każde 
•towarzyszenie me tylko pozostanie bezowo- 
e n tu  1 rozpaść się musi, ais nudto łatwo pu- 
pactme w ruzprzęzeme 1 złe jeszcze pogorszy. 
Urn tego lepiej jest rozpoczęć ż di obbę lica o ę 
prawdziwie religijnych czfdnków 1 powoli się 
rozwijać, nmZeu dla ze-.aęu. nogo rozwoju 
foignjęo duchowi świata, rzucać w łono sto
warzyszenia zaród zepsucia. D la tego też 
trzeba także pod każdym w. rankiem starce 
się o to, aby czicnkowie każdego stowarzy
szenia wykonywali swe religijne obowiązki —  
i zalecać obcnodzenie tej lub u woj kościelnej 
uroczystośoi, jako też odmawu me pewnych 
modlitw.

(Dokończenie nastąpi.)

N O W 1A Y  r o L l T Y O Z K E .

W lew ry. Kanclerz niemiedkrjdm Oapnri, 
jak już Czytelnikom naszym-wiadomo, pojechał 
00 Monachium gdzie miał dwugodzinną kon- 
fereucyę z ministrem stanu baronem Oraiis- 
heimem. iLóstego Listopada opuścił juz jene
rał CapriTi Monachium. Odjeżdżającego 
kanclerza pożegnali ua dworcu kolejowym: 
baron Orailsbeuu, br. Bańtzau, hr. Leroheu- 
fafd, puBel wioski Oura, 1 prezydent bawar- 
akt kolei państwowych.—  W- piętek rano 7-go 
b.’ m. staiuji już p. Caprin w Medyolame, 
gdzie go na dworcu powitał p. Cnspi. Kan
clerzowi towarzyszy jego aajutaut kapitan 
kinmej«r, radca dworu Frupp 1 radca nie
miecki^ ambasady przy Kwirynale baron 
DórnOerg. „Polit. Goresp.* stwierdza wu»- 
uouiośc, n> aauciai*z C-priTi "wręczy ar ulowi 
Muinbertowi włainoręćzde . pifrnu cesarza 
W linemia II .

§ Ziaraz po utwoizoiuę bitemu pruskiego 
przyjdę pod obrany : najprzód piojeat do or
dynacji gminnej, prawo szkolne, projekt duty- 
cząor prawa spadkumegu .1 douatau duciiudo- 
wego* W lulaa dni pcźu>ej przyjdzie na po
rządek dzienny projekt dotyczący prawa pro
cederowego; —  projekt ten będzie przy po- 
wszecbnein azaaaamemu reformy podatkowej 
routrzęsany jako konieczność o zaprowadza
niu podatku stemplowego od Akcyi, o opoda
tkowaniu towarzystw aacjj.uyuii przez osobne 
prawo me będzie mony, albowiem towa
rzystwa akcyjne, jak w i  ogolę wszy staie mne 
wielkie zakłady przemysłowe 1 przedsiębior
stwa, będę odpowiedniu do wyższego podatku 
pocięgane, w tym celu, aby pokryć medobor, 
Jkki powstame przez zmniejszenie lub zupeł
ne znwiieme podatku od drobnego przemysłu.

O sprawach sejmowych pisze „.Niemiecki 
Tygodnik* —  ze z powodu trudności 1 dunie- 
•łosoi projektów podatkowych zaledwo przed 
24. listopada będę one inugiy by ć poraź pier
wszy czytane, —  a więc jeneraiua, czyli 
główna rozprawa nad menu potrwa przynaj
mniej do połowy grucwia. Drugie obrady 
nad ustawami reformy me będę mogiy nastą- 
pić prędzej jak po wakauyach wielkanocny on, 
gdyż przed Wielkanocą sejm musi uaonczyC 
oorady nad etatem. DL. lego baron bediitz 
radzi aby projekta podatkowe i ustawę, od
noszę v się do szkól ludowy cu, postawić na 
drugim pianie.

A u n t r y  «. N astępca trouu rosyjskiego przy by ł 
w zsszly czwartek po poluumu do Wie
dnia, a wieczorem odjechał do Tryestu. Na 
dworcu kolejowym powitany zostai przez Ce 
sana i Arcyksiążąt. Carencz miał nc sobie 
mundur swego austryackiego pułku ułanów. 
to przywitamu, przedstawieniu świt 1 prze
glądzie kompanii honorowej, odjechał Care
wicz s Cesarzem w otwartym dwukonnym po
wozie dwort. im do Burgn, gdzie zajęi przy
gotowane ola siebie apartamentu. O godz. 
7*4 udał się Carewicz wraz ze świtę swę do 
pałacu Aroyks. Karola Ludwika, gdzie się od
była tbeepeya, w której w zięb  udział wszyeuy 
bawiący w Wieac.1*  omonaowie aoma cesar* 
•kiego, Na godz. € sapowiedziany był w|

Scbónorunnie obiad galowy u Cesarza na cześć 
następcy tronu rosyjskiego, który osobnym 
pocięgiem o godzinie kwadrans na 1-szą wieczór 
odjechał do Tryestu.

R o s y a .  Omawiając wizytę Carewicza w W ie
dniu, „.Fet, Wiodom.* poruszaję także sprawę 
polityki realnej i wyrażają powątpiewanie, aby 
Austro-W ęgry w sprawie bułgarskiej okazały 
pojednawcze skłonności, powiadają wszakże, 
iż me ulega wętpliwości, że we Wiedniu zro- 
Dionoby cośkolwiek dla poskromienia Stam- 
bułowa. Szczere usiłowania, podjęte w tym 
kierunki, znalazłyby w Rc y najżywszą, sym- 
patyę.

Z  Petersburgu ponownie donoszę o nowych 
rozruchach, wyDUchtych mięazy więźniami, 
których ekspedyowano w głęb Rosyi, do Ir
kucka, a 10 skutkiem tego, że 2-ch więźniów 
obito rózgami, wszyscy więc więźniowie rzu
cili się na eskortę wojskowę, 1 odebrawszy 
im broń przywiązali żołnierzy do Błupów, a 
naczelnika obili rózgami. Następnie wylą- 
dowali, a parowiec zostawili na los szczęścia. 
Po znalezieniu okrętu 1 uwolnieniu z więzów 
żołnierzy, gubernator w Iraucau kazał gonić 
zbiegów, pięciu więc ziapano, a dwóch za
strzelono.

H o la n d y a ,  Ostatnie wiadomości dono
szę. ze choroba króla pogorszyła się znacznie. 
Siły opadaję, a chory jesi bardzo zdenerwo
wanym,

łk a n ia .  Znany podróżnik Nansen, oznai- 
mit Towarzystwu jeograficznemu, które mu w 
obecności króla 1 księcia następcy tronu wrę
czyło złoty medal zasługi za ostatnią po
droż przez G-iónlandyę, że w roku 1893 za
mierza udać się na wyprawę do bieguna pół
nocnego. W y brawa ta ma potrwać do dwóch 
lat.

A m e r y k a .  W ybory w północnej Ameryce 
znamionują wyraźny przewrót w stosunkach po- 
iitynznych Zjednoczonych Stanów. Demokraci 
zwyciężyk nawet w tasicn stanach, w których 
zawsze wybierano republikanów, a większość 
■ironictwa demokratycznego w przyszłej tzbie 
reprezentantów narodu będzie większą, niż 
była kiedykolwiek od czasów Jacksona. D e
mokraci liczą z pewnością na to, że i w wy
borze nowegu prezydenta w 1893 r. odniosą 
zwycięstwo. Dziś juz wszystkie znamiona 
wrozą burzę, która się zbiera nad głowę re
publikańskiego prezydenta Hamsuna, a przy
szłość uśmiccna się do demukratycznego kan
dydata Clereianda.

IV iadomości z Lii/ka i z daleka.
iły  tuui, 11-gu Listopada,

■f W zeszły piątek n»n<o, zakończył zycie,lpa- 
tr .L.ny ii. bakranientaiui, s. p. L u d n i k  
m u ^ i u s ,  ouy watei 1 w mściciel domu przy 
ulmy Gnwioaioj JNr 13, którego pogrzeb od- 
byj się w dniu dzisiejszym zraua, po odpra- 
wioueni Nabożeństwie zalobnem w kościele 
farnym. bp. Ludwia cieszył się sympatyą 
wszystkich co go zuaii i dla tego też oprocz 
pozostałej w głęookun smutku jego małżonki, 
wdowy, dotknął zgon jego i szersze kolo 
dobrze mu życzących, niekłamanym żalem 1 
smutkiem. Niech mu Bug da pokój wieczny 
1 przyjmie jak  najprędzej do swojej chwaty 
—  tego mu z serca życzymy.

§ btraszne nieszczęście wydarzyło się w ze
szły Czwartek krotko przed Ukończeniem pra
cy przy budowli tutejszych koszar. Podczas 
gdy 22-letm czeladnik muiarski, Krystyn 
Hangę rodem z Opola, chciał wymurować 
ostatnią cegię w łuk okna, 1 przy tej czyn
ności ua oknie oprzeć się musiał, to się za- 
lamaio, i Runge wpadt z wysokości 8-mio 
metrowej do sklepu. Prawdopodubnie ma 
urzyz złamany, gdyz narzeka na straszny ból 
w krzyżach 1 ruszyć się me może, a oprócz 
tego spadające cegły poraniły mu ręce i piersi.

* Odjeżdżającemu ztąd rekrutowi złodziej 
kieszonkowy wyciągnął portmonetkę z pie
niędzmi z kieszeni, co jednakże jego kamraci 
spostrzegli 1 schwycili —  a wytrzepawszy go 
uobrze, puścili.

'L A ś z a r ie ju . Na kopalni Nowej Heleny, 
w zeszły piętak znaleziono dziecinę (chłopczy
ka) nowonarodzonego, uwiniętego w tak zwa
ną kaumuczkę i zakopano do hołdy błędy, 
skutkiem tegu wypadku wszystkie robotmczki 
(dziewczyny) z pluozków w Szarłejui z Heleny 
mają być pod śledztwo oddane.

* A k r ó l e w s k a  h u t a .  Do wiadomości 
podanej w zeszłym numerze, o ogólnem bez
robociu czyli strejku, który rozpuściła „K ó- 
wgshiiterka* dodajemy, iż robotnicy górniczy 
w Królewskiej hucie wcale o strejku nie my
sią, gdyż me mają do tego powodu, albowiem 
zapłatę mają tam pono nie złą i 8-godzinną 
szychtę, a oprócz tego osobne wynagrodzenie 
za regularne wjeżdżame. A le  to jest pewnem, iż 
robotnicy przygotowują petycyą do królewskiej 
mspekcyi górniczej, w Ltorej proszą o dotrzy
manie danych im  przyrzeczeń. Wymagania 
w tej petycy 1 są tau mał<*, iż spodziewać się 
mosiw, ze zostaną przyj e *« i nie pędzie po

wodu do strej kowania. —  D o rozszerzania 
pogłoski o strejku, przyczynił się podobno 
liBt, który jakiś zapaleniec na swoją rękę do 
królewskiej inspekcyi górniczej napisał i gro
ził bezrobociem.

Z  E i n t r a c h t l i u t y .
W dniu wczorajszym odbywało się w Ein- 

tracbthucie zebranie robotników, które zwo
łano celem założenia kassy pogrzebowej. —  
Zebranie zagaił p, Klim ek i zaproponował na 
przewodniczącego tymczasowo p. Pełkę —  
jednakże członkowie się na niego nie zgodzili, 
a obrali przewodniczącym p.‘ Heede. W nie
siono potem; aby składki miesięczne pod
wyższyć i za to urządzić „K assę pogrzebową* 

i któraby udzielała pomocy w przypadku 
śmierci po 25 M. na opędzenie kosztów pogrze
bowych.

Przewodniczący p. Heeaa udzielił następnie 
głosu p, Józefowi Biskupowi z Bytomia, któ
ry postawił wniosek, aby rozprawy o Kasie 
pogrzebowe,, zostawić do przyszłego Jenerał- 
nego Zgromadzenia, a natomiast zająć się 
wygotowaniem petycyi o podwyższenie płacy 
robotnikom, ze względu na obecną drogość, 
a także i o zmniejszenie goazin roboczych, 
aby dać sposobność temu robotnikowi do wy
tchnienia wśród swojej rodziny —  a także 1
0 sprowadzeniu ulgi robotnikom co dc opłat 
knapszaftowycb i o wiele innych ważniejszych 
jeszcze rzeczy, w których dotychczas Związek 
nic jeszcze nie zrobił. —  N a to jeden z urzę
dników policyjnych przerwał mówcy dalszą 
rozprawę z uwagi, te  wychodzi po za obręb 
obecnego posiedzenia, które tylko za cel kasę 
pogrzebową miało.

Następnie zabrał glos przewodniczący Zw ią
zku Wzajemnej Pomocy dla robotników gór- 
noszlązkich wogóle, p. Sydorczyk z Bytomia
1 mówiąc o stosunkach Stowarzyszenia i po
lepszeniu bytu robotnikom —  mowę swoją 
zakończył wiwatem na cześć Cesarza Jego
mości 1 Ojca św. Laona X I I I .  Następnie 
zabrał głos członek Zarządu Wzajemnej po
mocy p. KruDski z Bytomia i mówii, iż on 
jako taki, bezpłatnie i bez osobisugo interesu 
pracuje honorowo i żądając lepszej doli swoich 
kamratów, pragnie tylko aby po śmierci jego 
dobrze onimmowiono: I  życzono „pokoju jego 
duszy* wspomniał on też i w ciągu swojej 
mowy, że mni Zarządcy tego Związku wcale 
niedbają o dobro robotników, a tylko o swoje 
własne korzyści, które ciągną z kassyzaswój 
moy dozór 1 to wbrew jego i wbrew woli 
przewodniczącego p. Sydorczyka, wypłacają 
sobie honararja jakie im się podoba.

Pan Pełka zabrawszy następni® głos, po
wiedział, iż petycye odpowiednie już odesłane 
zostały, czemu jednakże uikt nie chciał wie
rzyć, gdyż temu Zaprzeczyli p. Krupski i p. 
Sydorczyk, potem jeszcze p. Pełka się ode
zwał, że p. Krupski za swoje trudy w Zarządzie, 
żądał 2 feuygi oa giowy —  przeciwko czemu 
jako fałszywemu zeznaniu, p. Krupski zapro
testował — i swoją drogą, jako za posądzenie 
go w publicznem miejBCU, p. Pełkę do sądu 
o obelgę obskarzy. Cel więc zebrania co do 
kasy pogrzebowej nie został osiągnięty. Zgro
madzeni bowiem członkowie przyszli do prze
konania, aby pozostawić ważniejsze narady 
uznaniu członków w Bytomiu i okolicy, którzy 
stosunki wszystkie lepiej znająr (Powyższe 
sprawozdanie zakomunikował nam jeden z 0- 
becnjrch na temłe posiedzeniu ezhmków. P. R.)

□  M ysłow ice. Złotnik p. Emil Ko- 
waisai zakupił duży obszar gruntu, z tamtej 
strony ̂ kolei na ćm oku i Janowic, n» którym 
zamierza wybudować na przyszłą wiosnę 2ć 
domów familijnych.

P od Sosnow icam i poiożone kopalnie 
węgla. Kramsty, noszące nazwę „Mortimer* 
od zeszłego piątku goreją. Ratunek jest 113- 
możiiwy, a szkoda nieobiiczona.

W  L i g u i c y  niewiasta pewna, skaleczy
wszy się w palec przy szatkowaniu kapusty, 
obwinęła go po starym zwyczaju pajęczyną. 
Po upływie godziny spuchł palec, a za nim 
cała ręka, tak że czemprędzej należało przy
wołać lekarza. Pokazało się, że pajęczyna 
pochodziła od jadowitego pająka i gdyby me 
rychła pomoc lekarska, byłaby owa niewiasta 
śmierć poniosła.

ł i a i u b u r ,  i Altonę dowożoną 
bywa z Ameryki wielka ilość suszonych w 
plastrach jabłek. Badania chemiczne wyka
zały w nich 0,02 do 0,13 procent niedokwa- 
su cynku, który jest trucizną. Dosmje się 
ona do tych jabłek w ten sposób, że suszone 
bywają na płytach cynkowych. Zatem strzedz 
się należy suszonych tabłek amerykańskich.

Podróż nadzw yczajnym  s o c i p m .
Zabawne zdarzenie.

W  jednej wiosce pół mili od granicy, żyi 
sobie zamożny ogrodnik Piotr Oaulus; tam 
też miai swoje gospodarstwo i ogród z cie
plarnią; i znał się on na swojem rzemiośle, 
bo warzy wa jegp i zagraniczne, które także

cliodował, wielki miały odbyt u sąsie -ich 
dworów, a właściciel pierwszej restauracyi w 
mieście, pan Budajewski sprewadzat od niego 
stałe wszystkie co miał najpiękniejsze kwiaty 
w ogrodzie, które służyły za bukiety u panów 
i bardzo tego Piotra wszyscy chwalili.

I  był to kochany chłop z tego Piotra, on 
też na cudze nie pragnął, a swego me opu
ścił, gdy przyjechał na targ co Bprzedać to 
wolał sarr stracić, aniżeli drugich o szko
dę przyprowadzić, 1 tylko miał o to obawę, 
aby nie brać od kupujących za wiele. B y ł 
przytem i wesołyji dobry gospodarz, więc każdy 
go lubił z całej okolicy i chwalił.

A le  —  któż bez „ale“ jest, otóż i pan 
Piotr nie był bez tego „ale*, a tem było 
mocne cierpienie gardł* i wątroby, które lu
dzie zwyczajnie „pragnieniem nazywają.* To 
też^zdarzyło _ię nieraz, że gdy po zatatwie- 
niujinteresów odbierał pieniądze i wracał do 
domu, nieraz mu też była droga za wązka, 
1 razem po drodze kłócił się z księżycem, 
gdy mu się zdawało iż ten się z niego wyśmie
wał, gniewał się na drogoskaz, te mu nie 
scńodzi z drogi. A  i w domu w takich 
przypadkach nie było wszystko po jego myśli 
to grzmoty 1 grady posypały się na jego poczci
wą głowę, ale to jeno było wtenczas kiedy 
mu się tam gdzie oberwało, gdy Bię zszedł z 
jakim kamratem. A le  on umie Bię zgadzać 
z wolą Opatrzności, więc wszystko przyjmuje 
z pokorą i nie mniej kocha swą Jadwigę, bo 
to było dobre kobiemsko.

W  ostatnim czasie zdarzyło mu się coś, co 
go na zawsze z tego cierpien.a wyleczyło.

Kilkakrotnie bowiem go wzywał pan Bu- 
dajewBki do siebie, aby przybył na obliczenie 
się i odebranie pieniędzy, ale Piotr na pienią
dze ani nie zważał, więc czekał, aż będzie 
miał więcej czasu to sobie pojedzie, i też te
raz istotnie wybrał się z rana, aby^pójść do 
odległej o pół mili stacyi kolei gielaznej i 
ztamtąd udać Lię do miasta. Na te kilka 
dziesiąt kroków do miasteczka, gdzie był dwo
rzec Kolei żelaznej, nie chciał zaprzągać swe
go konika, więc wziął potężny kij do ręki‘ i 
ruszył w drogę. Przy pożegnaniu powiada 
Jadwiga--

A  jeno mi za pózuo do domu nie wra
caj, bo jak pójdziesz z pieniędzmi nocą przez 
bor, może cię kto napaść i z pieniędzy obra
bować, 1 czego Boże nie daj i życiem jprzy- 
płacić, bo dobrze wiesz jak to teraz nie dobrze 
słychać.

—  B a —  odparł ze śmiechem —  a od 
czego to mam ten „pocieszyciel* może mi kto 
jeno wieść w drogę, wskazując na kij.

—  Ten „pocieszyciel* dobry —  odrzekła 
Jadwiga, grożąc mu figlarnie palcem —  jeno 
mi się ty nie daj z tem twojem pocieszycie
lem do kieliszka.

—  Tam pa*,rz twojej warząchwi, to wszys
tko głupstwo co ty gadasz, mi uknął gniewme, 
—  rumieniąc się przytem —  to się u mnie zda
rzyć nie może.

—  N o idź z Bogiem, a bądź pozorny i nie 
daj się oszukać,

Poszedł Piotr sporym krokiem., a po drodze 
mruczał sobie pod nosem, „meefi się o mnie 
nie boi, przecież tet człowiek ma rozum 1 wie 
co robić._________ (Dalszy <-i|g nastąpi).

Ostrzezeule!
Niniejszem ostrzegam wszystkich członków 

Związku wzajemnej pomocy na całym G-or- 
nym Szłązku, ażeby nie płacili składek mie
sięcznych nikomu przez ten czas, póki jene- 
raine Zgromadzenie porządku 1 zgody nie 
zaprowadzi.

J a n  S y d o r c z y k ,
przewodniczący 2-wiązku Wzajemnej pomocy 
dla robotnikow goruoszlązkicb, w Bytomiu,

Wielka Błotnica Nr. 17-ty, dom Rygoła.

P o d *  l ę k o w a n t e .
Członkom w Eintracbtsfiucie składamy dzię

ki za przyjęcie nas Bytomiakó w, ale razem 
wyrażamy się, żebyśmy byli wam więcej co 
pomOwih, ale i z tego korzystamy.
Członkowie jako i zarząder z przewodniczącym.

Donosimy Bzanownym Czytelnikom naszym 
że w  l A w i ę t o c h l o w ic a e l i  „Gwiazdę„ kto 
sobie życzy takową czytać, zapisywać może 
u pana P a w ł a  P o r y t a ,  każdej chwili —  
dziś już —  na dwa miesiące —  ua jeden mie
siąc, —  a od Nowegc Roku i na caty kwartał.

K A L l i t D I K Z I K
Jutro we Wtorek 11-go Listopada: św. 

Karcina B . —  We Środę, 12 -go Listopada: 
pięciu Braci Męczenników. —  We Czwar
tek, 13-go Listopada: św. Dydaka W. i Z ę
biny M.

Z  odmiany księżyce mamy do zanotowa
nia, że N ó w przypada dum 13-go Listopad* 
o godziny 3, minucie 1 wieczorem. Kalendarz 
natenczas zapowiada deszcze.

hubie rosyjskie Z,47 łklrk.
Floreny w&rfi austryackiej 1,77 Mrk.
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Potrzebnym jest do drukarni „kw iaidy44 przy 
[ulicy Gliwickiej TX r. 18 w B yto m iu

O C Z E K
dla drukarni.

 i » r — 1

r
M l

S n k a n d k  polska,
w Bytomiu GL-Szl.

g :p r i y  n l i e y  O l l w l e U l r J  K r. 13-ty
wykonywa

wsze Ile roboty drukarskie
od najmniejszych począwszy, jako t o :

kart wizytowych, adresów kupieckich, roz
maitych etykiet, statutów etc. etc.

Poleca się także Panom Wydawcom, Nakładcom roz
maitych dzieł i pism perjodyccnych, z zapewnieniem, te  
takowa wedle nmowy, aknratnia i tanio wykonane będą.

Stanisław Czerniejewski.

r > « C D « C 3 = j ' a '0

Codzienni* wielka, wysyłka 
naj ryborniejszego świeżo to
pionego tłuszczu nerkowego, 
(la. friscbgescbmolzenen Nie- 
rentalg) paczkam. pocztowemi 
po 91/, funt 4,50 M. franco, 
za zaliczką pocztową.

Herm. & Louis H e m o l!
Bochum

D a m  p f t o l p e h m f i z e .

chcące się w jci- zj ć m odniars w a  mogą 
się zgłosić do lia g a z y n u  B o d  pod firmą:

Aa. bon marchó
w  B y to m iu  G ,-8 z l„  u l. d l i  w ie k a  13.

Najlepszym środkiem
przeciw

kaszlow i, chrypce 
i astmie

są p r a w d z i w e
r z o d k le w n e  m io d o w e , 
b o b k o w e  i  c e b u lo w e

~  karm elki ====
w torebkach po 10 fen. 

Prawdziwe tylko u
H . G r iitse h e l

w Niemieckich Piekarach.

K u m p e l *
praktyczny pomocnik lekuisk 
w Tworogu Gh-Sz. conc. przez 
królewską regencyą leczy pręd- 
dko i doskonale kremfy, wrzo
dowe, porażenia zarkórne i pę
cherzowe choroby, zepsucie 
(teneri), w najgorszym spo
sobie, krmień bez operucyi 
tylko przez medycyny rospędza 
flus solny, wszelakie bóle, ro ■ 
matyzm stawowy i wszelką 
słabość itd. I  takie choroby 
które już inni leczyli, ale me 
pomogli, podejmuję się wyle
czyć i już wiele wyleczyłem, 
dla tego dużo pedziękow ań 
i atestów posiadam; także na 
zażądanie, każdemu za darmo 
i franko. Na odpowiedź jest 
potrzeba 10 fen. w markach 
pocztowych dołączyć.

l i r s e n
któryby się paciał wyuczyć sio- 
dlarstwfc i lakiernictwa, może się 
zaraz zgłosić do fab.ykants pojaz
dów Franciszi Tlein w Bytomiu, 
ulica Piekarska Nr, 3. (h)

E. llitter’a
K s ię g a r n ia  w y s e lh o w a

Frankfurt n. O.,
Oderstr. 64.

wyseła franko wszędzie za nade
słaniem pieniędzy przez asygnacyą 
pocztową lub w markach poczto 
wych (zaliczka pocztowa wypada 

drożej):
Nr. Mk
a®. P ie  90 (Jebeimnisse . — ,20 
64. P er  treue Ratógeber fiir

V e r l o b t e .......................— ,50
113a.Dziesięć pięknych ele

ganckich studyi w ko
percie (eleganckie) . . 5,—

62. P ub buch  der Liebe und 
Ehe. Durauzca dla zarę
czonych i nowo-zaślubio- 
nych i wskazówki dla 

^w szystkich , kturzy Się 
i żenują innych o radę

pytać, w eleg. oprawie — ,60 
57. P ie  £nnst. in kurzer 

Zeic eine braut zu e-
k o m m e n ............................ — ,50

68 P ie  Kunst, in Jtuizein
braut u. Prau zu werden — ,60 

69. D er treue iiatngeber fur
V erlobte .......................— ,40

60. Pas Paradies der Liebe 
oder entscnleierte (ie- 

|heiinnisse der L iebe u. gj 
L b e .................................. — ,50

61. P er in b«i Nacht . . . — ,5U
24. Pas Sobuldkiageweben . — ,26 
26. la n fb u c h  iiir trerichts-

und Advokatent osten . — ,60
26. P er  Pacht- und ALiethts-

vert ag .......................— ,50
27. Porst- und Peidpuiizei- 

Uesetz fiir Prensoen . — ,50
30. P ie  neue (iewerbe-Ord- 

nung fur das Peutsahe 
Keiuó mit ulleu JNuvei- 
len, brosz. . . . • . — ,76

32. Sti algeemzbu h tiar das 
Peutsche Keich. opraw. — , i 6

34. P er  deutsche Yolks-Au-
V0aat, brosz............................ l,5ó

^ 9 .  P er  H ausdoktor (700
środków domowych, opr. 1,—

6. P e r  Haustbierarzt. (100 
btroanir z obrazkami, 
lir . 9 i 5 pospołu opr. 1.60

13.t P e r  goldene Lausscb itz 
, jl0 4  stron oprawne . . 1,—

ą^l, Huusscbatz u. Hausdok-
tor, pospołu oprawne . 1,50

10. P er  praktische Lsnd-
wirlh, eltganoko opr. . 4,—

15. K.ub,k- und ALetertabelle
fiir i? oratieute itd. opr 1,50

fl|17. P e r  Schnellreciiuer oder
Bechenkneoht, oprawne 1,50

19. Preiadworterbuch zum 
Pebraucb fiir Zeitungs- 

^  l e s e r ................................. — (3u
33. HeuesbiirgerlichesKoch- 

b u c h ...................................— ,6u
39. P ie  praktische deutsche 

^ .Kóehin, 400 stron. eleg.
oprawna ........................... 3.—

.^2. V lehzueht und Haus-
t h ie r p t ie g e .......................2,—

6. E-probi.es Kram erbuch 1,— 
12.iaKuchen-, Obst- u, Blu-

m e n g a r te n .......................— ,75
21. P ie  Pesriiation . . . — ,50
42. Heues nathaelbuch . . — ,25 

_48. blum enspracbe . . . — ,26
60. A m or in der W esten-

t a s c h e ............................ — ,5u
62. W ahrsagekarten vor L e- 

norm .............................— ,50
67. Bosko der Zauberer . — ,50 
72. Egypt. Traumbuch . — ,4o 
78. Peutschland sch.nste

n .Lieder.................................. — ,75
Ver8chied.Couplets.egz. — ,10 

K a t a l o g i  bezpłatnie i franko. 
Rozsyłka na c <le państwo franko 
es poprzedniem nadesłaniem pienię
dzy lub znaczek pocztowych.

t

Wch.Selbmann
T)ł’i\?(fen. Chocolad.Fabrik

i

W W W W W I W W W M I

W Bedafecyi „Gwiazdy44
w B ytom iu €L-Szl., przy ulicy | Gliwickie 

Nr. 13 są do nabycia:
1. „O dpobiny ze Stołu Królewskiego, 

Królowej Nieba i Ziem'.“ czyli „Cuda i łask: 
spadające na wiernych, przez Obraz N. Mary. 
Panny Częstochowskiej na Jasnej Górze. Wy 
chodzące w zeszytach po 35  fen.

2. Ś ło w e B oże głoszone p-zez jednego 
z najznakomitszych kaznodziei swego czasu 
śp. X. T. Bojanowskiego, Misjonarza w W ar
szawie, wychodzące w zeszytach po 4 0  fen.

3. Dwie Powieści. Zdarzenie prawdziwe 
ObFaz II. D ziew icy. — 15 fen.

4. O nieom ylności Papieża, 15 fen.
5. Zrządzenie B oże Powiastka. lO „
6. „O Częstej K om u n ii," książeczks 

rzymska, wydanie czwarte. Ksią żeczka ta, to' 
Skarb nieoceniony, która winna się znajdować w 
każdej rodzinie. Cena 6 0  f.

7. D roga święta czyli Pielgrzymka d o g  
miejsc świętych odpustowych, z pieśniami, 
litaniami, Różańcem i modlitwą do Mszy św. 
ze Stacjami, Grorzkienr Żalami, cena 3 0  f.

8. K op ciu szek , baśń ludowa, w formie ' 
komedyjki. —  Cena lO  fen.

9. Skarb Chrześcijanina Niedo
w iarki —  Cena lO  feii.

1C. K atech izm  rzypuśkó katolicki 
czyli Pacierz domowy codzienny, z Modlitwami 
poraunemi, wieczornemi, pieśniami i naukami o 
Bogu, o Aniołach, o człowieku itd. Cena !fO f.
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J .  I M i a a e r  S z a n e j ^
Szanownej P u b liczn oś 'S '/- .r ie iu  i okolicjt pć 

zwalam sobie polecić moj dobrze zaopatrzony S iK C A D  
po tanich cenach
’ /4 szerokie lianele.nowe wzory,łokrnć od—M 60 f. porz
7 7./* » dto.
1 /*4 H
L«my na suknie 

2  Barchany „
W  Poszwy bawełniane 
V  ®/4 Poszwy lrnan.' pod gwarancją

n
H
n
u

n n dO,,,
n 1 » n
n ~  n “0 n

a o „
n n “9 n 
r> n d3

n 
n 
n 
n 

■ r>

U W sypy nieprzeouszczaiące j/ierza —  „ 2 5  
Wielki wyoor c l i u s t e k  d o  o k r y c i a  w nowych w^o-

L
#
▼

rach i z czystej weluy od 3 M. 75 do,20 M.

k
W ^ ł i n l e i o m a  d l a  F a n ó w . I

Z  m' we palet .ty ,.d . . . .  12 m, — - f. pocz.
„  „  dla . hiopców . 9 „  —  „  ■

Szynele (Kaisi rmantle) . . .  3 „ 60 ■„
U a tery .One ubrania z; Lietowe od 15 „ — „ „

Ubrania dla d /ie c i iv wielkim wyborze, dalej 
ubiory dla robotuikow  z angielskiej skóry i  z 
drylichu  po tamch cenach. .. ,

P rzyjm u ję także obstalunki podług miary, Złirę- 
czając za dobry krój i wykonanie podług tigury .pou 
gwaiancyą, z nadmienieniem, iż obstalunki szybko się ;. 

^  wykonywają. |

M l S T O l ł Y A
«

B y t o m i a ,  P i e k a r  i  O k o i i e ;V
oraz

Opis cudownego Obrazu i Kościoła
n B  i  n  A  a  K  a  o u .

Z wiarogoclnych podań ludu zebrana, 
w yszła z druku Część pierwsza 

nakładem  redakcyi ,,e*wiazdy P ie k a rsk ie j"
w Bytomiu GL-Sz.i. uńoa Gliwicka Nr. 13-ty. 

i tamże jest do nabycia. Cena 30 feu. zawiei a stron 90 
Biorącym w większej ilości odstępuje siy odpowiedni rabat.

D O  A M E K l i l L

Kiederlandzko-Amer) kańskie 
towarzystwo jazily parowej.

jJedyna linia parow ca pocztow ego
pomiędzy

Rotterdamem JSew-Jork*
Amsterdamem Buenos-Ayres-

Najprędsza żegluga. — Najtańsze ceny przejazdu 
Angielskie i memieck'e opisy A m e r y k i  darmo 

i franko.
Bliższych w.adumości udziela

%arząct w  liotterdaiuie.
Korespondencya także w polskim języku.

9\

h u iltcr  i naklaóes St — i
i

„uwiszCy- (?* fTWą-ię,. -«(kiago), v B jtc»is|0.>SsL . uhea Oliwio** Or. <«»- amr p.


